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Objazd

Beethoven
z pianką

Temat sztuki: co by to było, 
gdyby Ludvlg van Beothoven 
wrócił na ziemię, dostał od la­
ryngologa aparat słuchowy, 
mógł poznać brzmienie wszy­
stkich swoich utworów, tu­
dzież wtrącić się w życie ro­
dzinne pewnego krytyka mu­
zycznego. Cl dramatoplsarze 
doprawdy nie mają większych 
zmartwień?

Peter Ustinov, aktor, reżyser, 
literat, działacz UNICEF-u, 
konferansjer koncertów dobro­
czynnych i międzynarodowy 
bon vivant, napisał sporo podo­
bnych komedyjek. Postacie z 
innych epok lub całkiem fanta­
styczne zderzają się tam ze 
współczesnością. Ale z tych 
zderzeń nic dokładnie nie wy­
nika: ot, trochę dydaktyki i do­
wcipne powiedzonka. Ustinov 
bardzo, zdaje się, chciałby być 
Bernardem Shaw naszych cza­
sów; Ale Shaw prawdziwy, 
oprócz ciętego pióra, miał 
własną, oryginalną wizję świa­
ta; autorowi „Dziesiątej Beet- 
hovena” wizja taka nie wydaje 
się do niczego potrzebna.

Takie komedyjki ratować 
może w teatrze precyzja, lek­
kość, wdzięk balansowania po­
między żartem i pogodnym se­
rio. No tak, ale z komedią kon- 
wersacyjną a la Shaw kłopoty 
miałyby pewnie wszystkie pol­
skie sceny; zapomnieliśmy jak 
to grać, jak reżyserować. W 
Bielsku znakomitym Beethove- 
nem: Jowialnym, nieznośnym, 
mądrym i sympatycznym jest 
Kazimierz Czapla: Jego najwię­
kszych banałów słucha się z 
przyjemnością. Ale partnerom 
podczas owego balansowania 
na linie żart-serio noga się raz 
po raz obsuwa: to w psychologi­
czne przeżywania, to w farsowe 
robienie min. Nadto, jeśli sceni­
czny Beethoven potrafi samo- 
crytycznie przyznać, że Jego fl- 
lały muzyczne ciągną się w nie­
skończoność, a Dziewiąta Sym- 
bnia Jest stanowczo zbyt długa 
• to w piersi mógłby się też ude- 
zyć reżyser z góra trzygodzin- 
lej „Dziesiątej”, Marek Gaj.

Tempo, zwartość, nierówno­
ści aktorskie - to są Jednak 
szczegóły techniczne. General­
nie rodzi się wątpliwość, czy 
dla dzisiejszej widowni najle­
pszą ofertą Jest takie właśnie 
piankowe nic - zwłaszcza, sko­
ro nie można opakować go bez­
błędnym wykonaniem. Ale 
bielska publiczność urządziła 
swemu teatrowi owację na sto­
jąco, więc może się mylę.
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